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N IE D Z IE L A  dnia 4 Września 1831 rokn ogodz. Srano.
U rzą d  M u n ic y p a ln y  M ia s ta  S to łecznego  

W  a r  szatry.

G d y  l i cy t ac ja  na  w y d z i e r ż a w i e n i e  o f i c y n y  m i e j ­
s k i e j  n a p r z e c i w k o  R a t u s z a  G ł ó w n e g o  ó d  s t r o n y  u l i cy  
W i e r z b o w e j  s y t u o w a n e j ,  na  d z i e ń  d z i s i e j s z y  o g ł o ­
s z o n a  d o . s k u t k u  n i e  p r z y s z ł a ,  p r z e t o  U r z ą d  M u n i -  
c y p a l n y  p o w t ó r n y  t e r m i n  do o d b y c i a  t a k o w e j  Jicy-.  
tac j i  na  d z i e ń  5 b.  m ,  o g o d z i n i e  4 te j  z p o ł u d n i a  

- w y z n a c z a .  L i c y t a c j a  p o m i e n i o n a  z a c z y n a ć  się  b ę d z i e  
od  s u m m y  z n a c z n i e  niższej  o d  tqj , k t ó r a  do  l i c y t o ­
w a n i a  w d z i s i e j s z y m  t e r m i n i e  p o d a n a  b y ł a .  V a d i u m  
z m n i e j s z a  s i ę  do z ł p .  4 , 000 .  r e s z t a  w a r u n k ó w  b e z  
z m i a n y  p o z o s t a j e .

w W a r s z a w i e  d.  2 W r z e ś n i a  1831 r .

R e f e r e n d a r z  Sla in i ,  P r e z y d e n t  
J. ‘Ł a s z c z y  i i s  k i.

S e k r e t a r z  J e n e r a i n y
. 2?; . G. Jako ikow sk i.

k t o k o l w i e k  t a k i e g o  n a d u ż y p i a  s i ę  d o p u ś c i ,  do  s u r o ­
wej  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  p o c i ą g n i ę t y  z o s t a n i e .

W W a r s z a w i e  d .  3 W r z e ś n i a  1831 r .
J e n e r a ł  D y w i z j i  

Chrzanotvski.

F e l d m a r s z a ł e k  P a s z k i e w i c z  o ś w i a d c z y ł  l i s t e m J e ­
n e r a ł a  W i t t  j c hęc i  z r o b i e n i a  k o m u n i k a c j i  u s t n e j  
p r z e z  J e n e r a ł a  D a n e n b e r g a ;  z r o z k a z u  Z a s t ę p c y  N a -  
o z e l n e g o  W o d z a ,  w y s ł a n y  j e s t  J e n e r a ł  P r ą d z y ń s k j  
w a s s ys t e nc j i  P o d p u ł k o w n i k a  W i l s o n a  i W y s o c k i e g o  
do w y s ł u c h a n i a  j e j .

Jen era ł Gubernator M ia s ta  Stołecznego  
W arsiaiOy.

U w iadom iony, ze dają się słyszeć s trza ły  karabi* 
nowe w obrębie S to licy , uprzedzam  publiczność , iż

J e n e r a ł  W i t t  do  Z w i e r z c h n o ś c i  W a r s z a w s k i c h  
p r z e s ł a ł  n a s t ę p u j ą c y  l is t ,  który- w r a z  z t ł ó m a c z e n i e m  
na  J ? zy k  p o l s k i  u m i e s z c z a m y .

Le chef de 1’ Avantgarde de 1’Armee Imperial se fait 
un plasird’ envojer aux autorite's da la ville de Varso- 
vie une proclamation de son Auguste maitre 1’Em pereur 
et Roi etles gazetles de 1’etranger ci anexees.

L e  Contenu de ces pieces poiirra les eclairer sur les 
suites qu’ameneroit line resistence prolongee.

Raszyn le i8 /3 i .  Aout i8 3 i.
L e Gener; 1 Comte de W itt.
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T u i  sa m o  p o  p o l s k u .

Naczelni e dowodzący  p r ze d n i ą  s t r a żą  armi i  c e s a r ­
ski e j  z uk on t en towan iem p rz e s y ł a  Zwie r ch no śc io m 
mias t a  W a r s z a w y  Odezwę sw ego  Naj jaśnie j szego P a ­
na  Cesarza  i Króla  , i G aze ty  zag ran i czne  tu z a ł ą ­
czone.

Osnowa t ych’będz i e  mo g ła  objawić skutk i  j a k i e b y  
sp rowadz i ł  p r z e d ł u ż o n y  opó r .

Raszyn dnia IS/Tll S i e rpn i a  1831. r .
J e n e r a ł  Hr ab i a  W i l t .

Przyczyn i  z ak o m m u n ik o w a ł  odezwę Cesar za  Mi ­
k o ł a j a  do Polaków:

P  o l a  c y  ! i ■’

Odezwa nasza z dnia 5/17. G rud n i a  da ł a  wam po­
znać  nasze cbęci .  Dot ąd  icb nie uznawano .  Mo­
na rc h a  wasz-podawał  wam spos oby  sp ro s towan ia  chwi­
lowego b ł ę d u  p rzez  spi eszne  po wró cen i e  do obowiąz­
ku .  Zamias t  s ł uchan i a  g łosu j ego,  poszl iście  za zdr a-  
d l iwemi  poduszczen i ami  k i l ku  d u m n y c h ,  k tó r zy  naj -  
g rawa ją  się z losu l udów.— Ci ludzi e n ieszczęścia  
chciel i  wszys tkie  po równan i a  uczyni ć  n i epódo bn em.  
pobudzi l i  was do czynów,  k tó r e  powinny  by ły  z g u ­
bie  was bez  powrotu i z amk ną ć  wam na zawsze d r o ­
gę p r zebac zen i a .— Przypi sywal i  k ró lowi  waszemu 
zamia ry  da leki e  od  jogo myśl i .

Tymczasem wszczęta zos t ała  k rwawa  i l i poma  
walka.  O kr o pn e  klęski  z la ł y  się na waszą Ojczyznę .  
Tys i ące  ivalecznych waszych p a d ło  ofiarą zgu bn eg o  
zaś l epieni a.

Lecz  Op a t r zność  Boska nie dozwol i ł a  ażeby zji -  
ś c i ł y  się dumne  widoki  t y c h ,  k tó r z y  k r e w  waszą i 
bogac twa  k r a j u  waszego m ar nu j ą .  Już  p rowinc je  
c e sa r s twa ,  k tó r e  oni do powst an ia  p rzyp rowadz i ć  
s t aral i  s i ę ,  powróc i ł y  do po rządku  i posłuszeństwa .  
Od dz i a ły  p rzeznaczone  do zn ies ieni a tamże za mi e ­
szania i pu s to szen i a ,  zostały częścią  zniszczone,  
częścią na obcą zapędzone z iemię.  W o j s k a  pos ł ane  
dla walczenia z n i em i ,  wzmocnią  wkró tce  wojsko 
g łówne .  To  p r z eb y ł o  już W i s ł ę ,  k tó r ą  za n i ep r ze ­
zwyciężoną uważaliście z aporę .  W y r u s z a  ono ku 
Warszawie.  Nowe p rzygotowu ją  się boje.  Sku tk i  
tychże  nieszczęsne t y lko  być  mogą.

W  tej s t anowczej  chwi l i ,  ob r aca my  się jes zcze  do 
was  ze s ł owami  pokoju i ł askawośc i .  Obyśc ie  zdo ­
ł a l i  l epiej  j e  dziś z rozumieć .  C i ,  k tó r z y  chciel i  u- 
czynić was ucze stn ikami  swych zb rodn i  i poci ągnąć  
was z sobą  do z g u b y ,  s t ara l i  się z rodzi ć  w poś ród  
was p r z ek ona n i e  j akobyśc i e  nie miel i  do wyboru  *

l )
t y lko śmie r ć  r ozpaczy  lub katusze  i wygnanie .  Nie 
dawajcie  wiary  tak n ienawis tnem poduszczen iom.  
Wypadki  k tó r e  się w y d a r z y ł y ,  n ie  z a m k n ę ł y  wam 
diog i  r a t u n k u .  Powróćc ie  do ob ow iąz ku ;  zrzeczc ie  
się s zczer ze  zb r odn i c zyc h  zamiarów,  a będz i emy  j e ­
szcze p rzyj ąć  was gotowi.

Ojcowskie uczu c i a ,  k t ó r e  na t ch nę ły  nam u k a z  
amnes t j i  z dnia  4 C z e r w c a , naszemi  k rok am i  wzglę­
dem was k i erować  beda.

c c

Spieszna  atoli i c a łkowi t a  u l e g ło ść  może  j e dyn i e  
nadać  wam do t ego p r awo.

Dan  w Ca r sk i em Siele dnia  17/25 Lipca  r o k u  P a ń ­
skiego 1831, ap a no w a n i a  naszego szóstego.

(podp i sano)  M IK O ŁA J  
przez  Cesarza  i Króla .

Min is t e r  S ek re t a r z  Stanu
Stefan H r .  G ra b o w sk i .

Zgodno z o ry g i n a ł em
Min i s t e r  S e k r e t a r z  S t anu  Jj 1 

Stef an  l i r ,  G r a b o w s k i .

Nas t ępn i e  J e n e r a ł  Wit t  dla nadania  większej  c e ­
chy i waloru tej odezwie , za łącza  ukaz Rządzącemu  
Sena towi  tyczący się L i t w y ,  k tóry j e s t  tej t r e ś c i :

UKAZ R Z Ą D Z Ą C E M U  S E N A T O W I .
Z donies ień w ładz  miejscowych zachodni ch Gil* 

he rn l j  dowiedz i e l i śmy s i ę :  że w sku t e k  naszego
Ukazu 6 Maja b. r ,  , n iek tó r zy  z obyw a te l i ,  wy rze -  
kając się związków z b un to w n ik am i ,  stawili  się do ­
browolni e  u wojennych  Nac ze ln ikó w,  i wyznawszy,  
iż p r z e m o c ą  ty Jko i g roźbą  wciągnieni  zostali  do 
wys t ępnego spó łd z i a ł a n i a  z po w s t ań c am i , pros i l i  o 
p r zebaczeni e .

Dawszy im l akowe  p r zeb acz en i e  i rozkazawszy 
powrocie  im majątk i  , nie mogl iśmy nie zwrócić 
szczególnej  na t akowe zdarzen ia  uwagi ;  i dla t ego,  
ż ąda j ąc  w tych miejscach wspomnionycl i  G ube rn i j ,  
k t ó r e  uc i erp i a ły  sku tk i  z ł ych  zamiaińw j ed nyc h  a 
ob ł ąkan i a  d r u g i c h ,  p r zywróc i ć  spokojność  i do b ry  
b y t ,  nie tylko  mocą o r ę ż a ,  ale i ł a skawośc i ą  dla 
p r ze w in i on ych ,  rozkazal iśmy :

1. G łównodowodzący ,  dowódzcy oddzie lnych k o r ­
pusów’ i oddzia łów,  oraz wojenni  i cywilni  g u b e r ­
natorowie , komen dan c i  wojenni  i powiatowi  naczel -  
n icy ,  w razie jeś l i  obyw a te l e ,  k tó r zy  należel i  do 
bun tu  zb ro jną  nawet  r ę k ą ,  s t aną  pr zed  nimi d o b r o ­
wolnie z wynurzen i em ża lu ,  umocowani  są dawać 
im o t akowem ich stawieniu się świadectwa , i wzią­
wszy od n ich zobowiązania na p i ś mi e ,  że nadal  p o ­
zost aną  w niezachwianej  wiernośc i ,  dozwalać im[p,o-
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wracac  do swych m a j ą tk ó w ;  jednoczasowie]  zaś o d ­
nosi ć się powinni  be zp o ś r ed n i e  do cywi lnych g u b e r ­

n a t o r ó w  w zg lę d e m  pozwolenia  po mie n io ny m osobom 
używać swobodn ie  swoich majątków;  gube r na t o ro wie  
zas uczyniwszy o tern r o z p o r z ą d z e n i e , obowiązani  są 
donosi e  dla wiadomości  g łównodowodzącym i m i e j ­
scowym wo jenn ym G u b e r n a t o r o m .  Od p r z e ba cz e ­
nia t akowego wy łącza j ą  sie wiadomi  g łówni  nacze l ­
nicy i dowódzcy b u n t ó w ,  o k tó rych  wszakże  maja 
b y ć  czyn ione  nam p r z e d s t a w ie n i a ,  dla użyczen ia  i 
t ym  ost atn im w podobnych  zdarzen i ach  o ile* można 
b ę d z i e ,  wed le  uwagi  na sze j ,  u ła skawien i a .

2. Je ś l i by  c i ,  co o t r zymal i  św iadec two ,  odważyl i  
się znowu uczes tniczyć w j a k i c h b ą d ź  w y s t ęp ny ch  za­
m i a r ac h  l ub  d z i a ł a n i a c h ,  takowi  wedle  surowości  
p r z e d t e m  post anowień ,  na równi  zd o w ó d z ca m i  u ka ­
r an i  zostaną.

3. Osobom duchownego  s t a n u ,  k tó r e  na t ychże  
zasadach o t r z yma ją  p r z eba cze n i e  , n ie  wzb ran iać  po ­
zostać w ich paraf iach  i p e ł n i ć  ob r zędy  powołan iu  
w ł a ś c i w e , z zos t awieniem p rzy  n ich wsze lk ich  do-, 
ćhod ów ,  j ak i e  do obowiązku każ dego  z n ich  są p r z y ­
wiązane.  Wszakże  o p r zebaczen iu  t akowem u w ia ­
domić  na leży -  n iezwłoczn ie  duchowne d y e c e z y j n e  
zwie r zchnośc i ,  ażeby po znies ieniu s i ę z n i m i ,  o s t a ­
teczni e  t akowych duchownych  w p ie rwia s tkowych  
ustal ić p r awach .

4.  Pon ieważ  w iad omo ,  że n i ek tó r zy  ludzie  innych  
s t a n ó w ,  j a k o .  t o :  okol iczna i czynszowa s z l ach t a ,  

.mieszkance miast ,  ludzi e  dworowi  i w łośc i an i e ,  k t ó ­
rzy  mieli uczes tnic two w buncie ,  l ękaj ąc  się powró ­
cić do swoich mie szkań  z obawy ka ry ,  t u ł a j ą  się po 
lasach i sk ł adają ,  g ro ma dy  b u n t o w n i cz e ;  i laków; 
więc.  gdy powrócą  do swoich domów , oddadzą  b roń  
i ^ c h o w a j ą  się sp ok o j n i e ,  o t r zymują  p r zebaczen i e ,  
j eś l i  tylko nie należą do l iczby hers z tów i dowodz­
eń w bun tu .

5. Z t y m i ,  którzy nie zważając na te nowe dowo­
dy  naszego monar szego  mi ło s i e rdz i a  pozost aną  w l i ­
czbie  buntowniczych  związków,  albo poważą się g r a ­
bić poczty,  ku r j c ró w ,  p r ze j eżdża j ących ,  l u b j p u s L z ą  
się na i nne  bezprawia  , pos t ępować p o d ł u g  wszel-  
kie j  surowości  wo jennej  . k a rn e j  u ł a twy  (u łożen ia).

6. Samo p rzez  się r o zu m ie ,  iż j e ś l i by  k to , z  l iczby 
osob porni enionych w powyższych p u n k t a c h ,  op rócz  
uczestnictwa w bunc ie  w ogólności  uważanym , po­
p e ł n i ł  jeszcze  osobno inny j ak i  k rym ina ln y  wys tę ­
pek , na tenczas  użyczone p r zebaczen i e  do takowe:  
zb rodn i  s tosować się nie może.

Rządzący  Senat  n ie  zaniecha uczynić  na leżyt e  roz
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po rządzen i e  o r y c h ł e m  opubl i kowan iu  tego naszego 
Ukazu we wszystkich g u b e r n j ac h  od Polski  p r z y ­
ł ą cz onych .

Na o ryg ina l e  nap is ano w ła sną  Jego 
Im pe ra t o r s k i e j  Mości  r ę k ą :

M I K O Ł A J .  .
4 Czerwca  1831 rv S t .  P e tersburgu .

N a s z  Se jm  i  R z ą d  po  29 L is to p a d a  r. z. 
(Dal s zy  ciąg.)

Po z łożen iu  D y k t a to r a  pr zez  Sejm na p r z e d s t a w ie ­
nie  Rady Najwyższej , chociaż  go n i ek tór zy  z naszych  
żar l iwych pat r jo tów g ło ś no  pomawial i  o wyraźną  
zd radę  i zmowę z Mi ko ł a j em  , co nawe t  po tw ie r ­
dzać zdawa ły  się ko r r e sp o n d en c j e  p rzez  n iego bez 
wiedzy Rady  Najwyższej  czyli s t r a ży  se jmowej  p r o ­
w a d zo ne ,  chociaż  on b y ł  zawsze p r ze c i wny m p o ­
wszechnemu  w naszem k ró les twie  uzbra j aniu  s i ę ,  nie 
maj ąc  żadne j  w iary  i ufności  n ie  t y l k o  w pospol i l em 
ru s z e n i u ,  ale i w nowo formowanych pu łk a ch ,  c h o ­
ciaż o d py ch a ł  z oboję tności ą i p rawie  z pogardą  o- 
chotr t ików l icznie p r zyb yw a jących  z p rowincyj  da ­
wnie j  po l s k i c h ,  chociaż opóźn i ł  i j a k by  dla pozoru  
t y lko  bez śc i słego i s zybki ego  wykonan i a  zostawi ł  
p rzygo towan ia  do tak b l i skiej  w o jn y ,  jednakowoż 
n i e m o ż n a  p r ze w idz i e ć ,  aby  Sejm po ni eszczęsuem 
doświadczen iu  okaza ł  więcej  ene rg j i  i dzie lności  
j ak  przy mianowan iu  D yk ta t o r a .  R ep re z en t a n c i  N a ­
rodu  wśród  tylu g rożących  n i ebez p i e cze ńs t w ,  wi­
dząc wszystko z łe  j uż  n i eco fn ione ,  postąpi l i  sobi e 
racze j  t rwożl iwie i o s t r o ż n i e , zamiast  coby miel i  
zacząc dzia ł ać  odważnie  i energ i cznie .  Powinny 
by ły  zawrzeć umys ły  na Sejmie  p rzec iwko  Ghło-  
p i ck i emu .  Nie móg ł  on wprawdzi e  być poc i ągn i ę ­
tym do sądu i odpowie dz i a lno śc i ,  od k tór e j  przez  
s 3niże Sejm przy  mianowan iu  zos t a ł  uwolnionym,  
ale na leża ło  go wezwać p rzyna jmn ie j  do s zczegó ło ­
wego t ł umaczen i a  s i ę ,  dla wykazania  n i ep r zyc hy l ­
nych  sp rawie  naszej  s t ronn ików i ś l epych  woli je-- 
go wykonawców,  a może i po radników lub  pod-  
ch l ebc ów,  k tó r z y  najbl iższy do niego miel i  p rzy -  
s t ęp .  A gdyby  się wzb ran i a ł  dać po t r zeb ny ch  obja ­
śn i e ń ,  na l eża ło  pozmien iać  u r z ę dn ik ó w ,  zwłaszcza 
wyższych i oficerów na k tó rych  p ad ły  pode j r zen i a  
jeszcze za moskiewskiego  r ządu  lub już od czasów 

. r e w o lu c j i , że w ła sne j  ojczyźnie wcale nie sprzyja ją ,
' j e dy n i e  tylko mys ią  o s o b i e ,  radzi  aby na jp r ędze j  
r z eczy do dawnego  s tanu wróci ły .  Na leżało  wyrzu ­
cić ze Stol icy osoby wyraźnie  mos k i e w sk i e ,  k tó r e  
p r zez  t a j emne  i l edwo nie o twar t e  związki z nie-
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przyjacielem naszego imienia , podawały mu na nas 
zabójczy sztylet  do ręki .  Nie pomyślał  Sejm o tem, 
a przynajmniej  tego nie uczyn i ł ,  zapewne przez 
zbytek umiarkowauia i Ostrożności wziętej za zasadę 
od początku rewolucj i ,  wszelkie tedy gwałtowne 
k roki  i zmiany,  zawsze uważał za z g u b n e ,  chociaż 
je  nawet sama ostrożność doradzała i nakazywała.  
Zostali nietknięci  na swoich miejscach najpodej-  
rzańsi  nawet  urzędnicy w Stolicy i po prowincjach,  
zostali bez b raku  w tem samem znaczeniu prawie 
wszyscy oficerowie ze sztabu Dyktatora  i jego p r zy ­
boczni poufalcy i dowódzcy pułków,  przeciwko k tó ­
rym napróżno powstała silnie objawiająca się po 
wszystkich dziennikach i towarzystwach przychyl­
nych dobrej  sprawie opinja publiczna.  Nie  zwró­
cono i na to uwagi ,  że wszyscy urzędnicy antykon­
stytucyjni  , nie mając żadnej już czynności i s łużby 
w nowym porządku rzeczy , a zatem żadnego sposo­
bu bogacenia się i wywyższania przez protekcje i 
łaski  Ministrów Grabowsk iego ,  Lubeckiego'  i innych 
matedor  moskiewskiego r zą d u ,  zostali w Wzrszawie 
bez żadnej st raży i oka nad sobą , niektórzy z nich 
nawet zyskali posady lub darmo pobierali  pensje 
przez jakąś opieszałość czy niedostrzeżenie szafo- 
wników naszego skarbu.  Na to wszystko nasz Sejm 
jak gdyby sobie oczy z a s ł o n i ł , może głównem nie­
bezpieczeństwem od zewnętrznego nieprzyjaciela 
zagrażającem zajęty i przerażony nie tyle myśleć 
mógł  o urządzeniu się wewnąt rz ,  może nawet drogą 
łagodności  i umiarkowania spodziewał  się pozyskać 
dla sprawy naszej nawet n iechętnych jej  lub zu­
pe łnie  przeciwnych ,  dla lego,  że się jeszcze nie 
wyrzekli  nazwiska Polaków,  a nawet odgrywali  jak 
mogli rolę tymczasowych pat r jotów; może wreszcie 
obawiał  się zyskcć sobie imie Sejmu niesprawiedl i­
wego,  wolał  tedy przestać na postępowaniu ściśle 
rozważnem i umiarkowanem.

W ś ró d  takiej j e dna k  łagodności  i umiarkowania 
w obejściu się z odsuniętym od naczelnictwa w Naro ­
dzie Dyktatorem i u rzę dn ika mi , przeważała zawsze 
w naszym Sejmie nieufność ,  i nawet  doszła do naj ­
wyższego s topn ia ,  skoro za powtórnem zwołaniem 
Sejmu wniesiono do Izb gwałtowną potrzebę zapro­
wadzenia nowego Rządu i' mianowania Naczelnego 
Wodza.

( Dals zy  c iąg  nas t ąp i . )  jj)

)

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
Nieprzyjaciel  zagrożony poruszeniami wojsk na ­

szych w Płockiem , nie mając wreszcie dosyć s i ły ,  
aby należycie obsadzić linją komunikacyjną od B ło ­
nia do Nieszawy: zdjął  most pod Nieszawą i wszy­
stkie oddziały ściąga do głównej armji.

— Przed bitwą pomiędzy Międzyrzyczem a Rogo­
źnicą , wystąpi ł  Jen.  Romarino przed szeregi ,  i p rze ­
mówił  do żołnierzy te trzy wyrazy po polsku: B ó g , 
(wskazując na niebo) ,  O jczyzna  ( k ła d ą c  r ękę na 
piersiach),  n tlp rzó d  (rzucając się naprzeciw ko lu­
mnom nieprzyjacielskim).  Ta krótka  , ale energiczna 
przemowa,  podniosła do najwyższego stopnia,  i tak 
juz żywy zapał  do boju. Natarcie było straszliwe, 
i nic mu się oprzeć nie mogło.

— Donieśl iśmy czytelnikom naszym , że z obozu 
nieprzyjacielskiego przysłano nam ki lka numerów 
gazety pruskiej .  Nasz W ó d z ,  podziękował  J e ne r a ­
łowi Wi t t ,  i po s ła ł  mu nawzajem gazety polskie,  
w których jes t  biografja Dambrowskiego.  pa łu jemy 
mocno,  że przy tej sposobności nie posłano do obo­
zu nieprzyjacielskiego ki lka gazet pruskich dal ­
szych po 21 S ie rp n i a , aby przekonać nieprzyjaciela,  
że mamy potrzebne nam zagraniczne wiadomości.  j

1— Je n er a ł  Prądzyński  upadkiem konia b y ł  nieco 
przygnieciony:  ale już znajduje się w najpożądau- 
szym stanie zdrowia.

— Widziano po polach za Błoniem jak n iep rzy­
jaciel  ułożone ster ty zboża,  i dotąd pilnie strzeżo­
n e ,  palić kazał .

— Rydi ge r  most przez k tóry p rzeszedł  Wisłę  
pod Józefowem,' -ściągnął pod Puławy.

—  Fe ldmarsza łek  wojsk pruskich Je ne ra ł  Gneise- 
n a u , dowódzca mil i tarny w Poznaniu ,  umarł  w 73 
roku  życia.
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• W y sz ła  z D rukarn i  Stereotypowej Nowa Broszurka pod 

ty tu łe m :  N o t a ,  k tó rą  Margr. W ie lopolsk i  w ys łany  przez 

Rząd  Kroi. Polsk .  do Anglii  p o d a ł  L ordowi Palm erston  S. 

S. przedstawiając Angli i  potrzebę, aby Polska  koniecznie 

b y ła  niepodległą  i w dawnych swych gran icach .— Przedaje 

się po Kantorach pism perjodycznych i w Kantorze  Druk. 

Stereotyp, przy  ulicy Królewskiej w^Pałacu Dembowskich 
N r  1,065 po gr. 20 exemplarz.
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